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Sobota dnia 8 (20) Maja 1899 roku. 


Rok XVI. 


PRZEDPŁATA: 


W Radomiu: bcz 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. |. 


Poczłą rocznie: 
rb. 5, półracznie rb. 
2 kop. 50, kwartal- 
nie rb. | kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Adres Redakcji i Administracji: 


wychodzi w Środy i Sokoty. 


trdzta kadomska 


a ŻA PWT WA = AERO AA PE ECO GRY ERARON TĄ PI 
Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 
O 
ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136. 


OGŁOSZENIA: 


Na l-ej stronie za 
wiersz garmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejak, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lnb 


jego miejsce 15 kop. 


Ogłoszenia z wy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


Począwszy od dnia dzisiejszego 
„Gązeta Radomska* odbieraną być 
może w Administracji od godz. l2-ej 
do 3-ej po południu. 


MALE WYJAŚNIENIE. 


Na ostatniem posiedzeniu komitet budowy koś- 
ciola miał do zdecydowania kwestję nieco draźliwej 
natury, którą trzeba wyjaśnić dla ogólnego pożytku. 

Jak wiadomo komitet postanowił budować koś- 
ciół sposobem gospodarczym, unikając antrepryzy 
często kosztowniejszej,a zawsze wymagającej pewnoś- 
Gi, że fundusz całkowity, na budowę potrzebny, będzie 
bez zawodu w pewnym określonym terminie dostar- 
czony, W bieżącym zatem roku postanowiono założyć 
fundamenta i budowę doprowadzić do cokułu, i w tym 
celu rozesłane zostały odezwy do znanych w mieście 
mularzy, mularzy antreprenerów i antreprenerów ro- 
bót budowlanych, aby złożyli oferty za jaką cenę mo- 
gą się podjąć robót, z materjałów dostarezonych przez 
komitet. Deklaracje złożyli jedynie p. Antoni Dę- 
bowski przedsiębiorca robót budowlanych, p. 5zymon 
Sławiński malarz-przedsiębiorca takichźe robót i p. 
1oździkowski majster-mularski. Oferty pp.: Dębo- 
wskiego 1 Sławińskiego za wykopanie ziemi pod fun- 
damenta i budowę samych fundamentów na wapno 
były jednakowe, na cement zaś o rubel jeden kop. 28 
na sążniu kubieznym ceny podane przez p. Sławin- 
skiego były niższe, od een przez p. Dębowskiego po- 
danych. P. Goździkowski podal ceny łącznie z ma. 
terjałem, więc deklaracja jego nie mogła być braną 
pod uwagę. 

Mając pełne zaufanie do p. Autoniego Dębowskie- 
go, komitet jednogłośnie zadecydowił aby budowę jemu 
powierzyć, tem więcej gdy zgodził sią i cementową ro- 
botę wykonać podług cen przez p. Szymona Sławiń- 
skiego podanych. W tem miejscu nie odrzeczy bę- 
dzie wyjaśnić, że różnica w cenie podanej przez tych 
panów wyniesie może na calej bu owie do eokułn od 
60 do 100 rb , a zatem kwotę tak niewielką, iż zrzee 
się jej na korzyść kościoła stanowi bardzo skromną 
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Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w ożwietteniu HJankta dlaślanki. 


(Dalszy ciąg.) 


Hasamy tedy w najlepsze, z jedną, drnyą, trze- 


cią, bo każda z dziowczyn, choć nieśmiało, napraszała 
się swej kolejki... Wreszcie czas było wypocząć, ile 
że w ezeladnej od kurzu i gorących oddechów zrobiło 
się parno, gdyż stopniowo luda coraz więcej napły- 
wało. 

Zasiadamy obok grajków na stole. Chłopstwo 
tańczy, poczęstunek krąży od ust od ust, dziewczęta 
przyśpiewują... 

Skalski, który w takich razach (jak mawiał) du- 
szę spuszezał z uździennicy, krzesze obcasem o obcas 
i dodające ochoty, komenderuje ze stołu niby wodzirej: 

— W lewo, w prawol Ostro! nie żałujta nógl 
Po żydowsku! w „kucki!* 

Figura ta, o której dotychczas nie miałem poję- 
cia, zasadzała się na tem, że parobczak przysiadłszy, 
podawał dziewczynie jeden palec, ona kręciła się w 
vkół jak fruczka, on zaś skakał jak żaba po łące— 
przytupujaąc. 

Siedzimy tak przyglądając się. 


Tymczasem do 


ofiarę o której mówić nawet nie warto, a cóż dopiero 
kłaść na szalę przy decyzji komu powierzyć roboty. 
To też komitet niezmiernie był zdziwiony, gdy p. Dę- 
bowski, p» upływie dwóch czy trzech tygodni od do- 
cyzji powierzającej mu roboty, oświadczył komitetowi, 
że odbierając różne anonimy z powodu podjęcia się 
budowy kościoła i zmuszony będąc odpierać najnie- 
słuszniejsze z tego tytułu zarzuty, zmuszony jest zrzec 
się budowy, pozostawiając komitetowi możność odda- 
nia jej tym, którzy za pokrzywdzonych się uważają. 

Po należytem rozwa'eniu tego oświadczenia ko- 
mitet nietylko nie zgodził się zwolnić p. Dębowskie- 
go od przyjętych zobowiązań, ale zaznaczył, że zbyt 
do serca bierze pojedyncze stronne lub nieświadome 
głosy, a za mało zwraca uwagi na zdanie ludzi bez- 
stronnych i znających się na rzeczy, że od krytyki 
nikt wolny nie jest, a kto ma czyste ręce i dobrą wolę 
ten może niezważać na niesluszne, najczęściej zaoczne 
zarzutygbo prawda zawsze górę bierze. 

Komitet przy udziale i poparciu parafjan buduje 
kościół=każdy ma prawo glosu, byleby się znał na 
rzeczy i z dobrą wiarą uwagi czynił. Komitet pojmu- 
je ważność zadania, ale chorągiewką na dachu być 
nie może i decyzji swej stosować do tego, co komu się 
podoba, ogłaszać za zdanie ogółu, a co najczęściej jest 
na wszystkie strony powtarznniem własnych oskarżeń. 

Gdy piszemy te słowa, rozpoczęlo się kopanie 
fundamentów i dobrze, że teraz, bo pogoda sprzyja, 
a zatem szezęść Boże rozpoezętej pracy! 

W. Ś. 


Kwestja mięsna. 


Głośne narzekania rzeźników tutejszych na zbyt 
nizką taksę na mięso wołowe, a nawet obawa zupeł- 
nego zaprzestania prze nich sprzedaży mięsa, znie- 


woliły p. prezydenta miasta do poruszenia tej kwestji. 


w drodze urzędowej, skutkiem czego otrzymano pole- 
cenie J. E. Naczelnika gubernji, ścisłego zbadania 
tej sprawy, gdyż z drugiej strony publiczność narze- 
kała, iż otrzymuje mięso liche i w dodatku zbyt wiele 
kości. 

Rzeżnicy miejscowi starali się dowieść, że taksa 
winna być podwyższoną, ponieważ bydło zdrożało, 
a dzierżawa jatek mięsnych w halli targowej miej- 


Wosia zbliża się ów Mistal... i mruga tajemniczo. Woś 
trąca nas łokciem. Nasłuchujemy... 

Chłop był jaż dobrze podcięty, lecz mimo to 
przezorny. Ogląda się na wszystkie boki, czy kogo 
z gromady niema w pobliżui nie przestając mrugać, 
tak do Wosia: 

— Dawno się zbieram wielmożnemu dziedzico- 
wi (przytych słowach czapką do kolan) pedzieć, że z 
takim narodem, jak nasz, nijak do ladu trafić nie mo- 
źna.  Uom się naprzedstawiał, natłómaczył: przystaje- 
ta? czy nie przystajeta? Na nie, Jużem im od siebie 
gadał, że wielmożny pan na pięć morgów postapi... 
Lutry, nie katoliki, padam wielmożnemu panu... 

Paple tak „z głapia frant,* nie odstępując Wo- 
sila, a temu z oczu widać, że radby obłudnego szelmę 
lunął w gębę, tylko się wstrzymuje. 

Wtrącam sią i ja do rozmowy, przypominam so- 
bie, żem tego Miśtala w karczmie najwięcej gardłują- 
cego widział i mówię: 

— Zebyście to gospodarzu tak do gromady po- 
gadać chcieli, jak tu do nas, kto wie, czyby się raz 
na obopólną korzyść ztym serwitutem nie skończyło, 
ale u was to tak: w oczy co innego, a za oczy eo innego! 

Na te słowa, ehłop buch pięścią w piersi. 

— Wielmożni panowie! jak na tem miejscu sto- 
ję—zaklina się—tak każdemu z osobna nie raz, nie 
dziesięć przedstawiałem: zgódźwa się! U mnie, co 
w duszy, to w mowie! Zeby tak u kogo, jak u mnie! 
Boże kochany! Niedalej jak dwie niedziele temu na 
chrzemach u Maćka, była cała gadka o tem... Aż na 
mnie wsiedli, takem ża wielmożnym dziedzicem obsża- 
wałl Zeby tak kto, jak ja! Bo i po sprawiedliwo- 
śel... 60 tego serwiłuciu jesi? Las goły, czysty! pa- 
stwę owcami wytrą, że dla gadziny nic nie zostanie... 


Nowe r r r c ccc 


skiej, kosztuje ieh drożej, niź wówczas, gdy mięso 
sprzedawano w jatkach dawnych miejskich lub odnaj- 
mowanych od osób prywatnych i na stołach, eo do ga- 
tunku mięsa, że przychodzące po mięso sługi same szu- 
kają w jatkach mięsa lichszego, byleby tańszego, a 
przeł swemipaniami tłomaczą się, że lepszego mięsa 
nie było i z tego tylko powodu publiczność narzeka, 
że otrzymuje mięso liche. 

W eelu rozstrzygnięcia kwestji, magistrat zapro- 
siwszy do udziału w kwestji wybitniejszych obywateli, 
kilku rzeczoznawców oraz przy współudziale miejsco- 
wych weterynarzy, polecil przedewszystkiem kiłka 
sztuk różnorodnego gatunku bydła zabić, mięso prze- 
ważyć i obliczyć po czemu wypadnie funt mięsa. 

Rezultat okazał się następujący: 

Za wołu 1250 funtów żywej wagi zapłacono 74 
ruble. 

Wydatki zwykłe: 


Dostawa wołu z Kowla do Radomia . L.rb. 70 kop. 


Opłata za kwarantannę , 5 = „05 
Za zabicie wołu . : A . — „ 60 

Opłata szlachtuzowa 4 > + — „75 , 
Przewóz mięsa dojatek . ; — „20 , 


liazem wydano . 77 rb. 88 kop. 
Doliezająe dla rzeźnika 107/, zysku 7 rb. 78 kop. 
Cena zabitego wołu ustanowiona na 86 rb. 58 kop. 


Z wołu otrzymano : > . 558 fun. mięsa 


Łoju 46 fun. przyjętych za . RODNE 2 
Polędwiey 10 fun. przyjętej za. 20 ę 
Skóra i drobne części przyjęte za  . 122 , , 


Czyli razem otrzymano mięsa . 755 fun. mięga 
a ponieważ kosztowało 85 rb. 58 kop., to funt mięsa 
wypada po 11,838 kop. 


Na tej samej podstawie dokonano jeszcze kilka 
obliczeń z nabytemi sztukami bydła i przekonano się, 
że wogóle z wołów tuczonych funt mięsa wypada 
przecięciowo kop. 11,91. 

Następnego dnia zabito trzy krowy i w  tenźe 
sposób przekonano się, że funt mięsa z krowy wynosi 
przeciętnie kop. 8,55. 

Na podstawie dokonanych doświadczeń, komis- 
ja przyszła do wniosku, że przedewszystkiem na- 
leży mięso odpowiednio segregować na gatunki po- 
chodzące z wołów tuczonych i krów zdatnych na ża- 
bicie, ustanawiając dwie różne taksy, a w celu możnoś- 
ci dopilnowywania, aby rzeźnicy nie sprzedawali mię- 
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Niema nie, wielmożni państwo... Nazwanie, a pożyt- 
ku nijakiego... Po sprawiedliwości! 

Woś trąca mię łokciem, a elłop rozgadawszy 
się w dalszym ciągu: 

— Uczeiweimu gospodarzowi to sią przez lata na 
obwinięcie palca nie dostaniel Uały preft, to wiązka 
chrustu, ai to rzadkość! Nieraz pedałem: zgodźwa 
się, skoro dziedzie dobrze daje! Ale gadaj tam z ta- 
kim narodem! Ja swoje, oni swojo... Po prawdzie 
pedzieć... na rozum... żadnego jenteresu niema, tylko 
spartość i... 

— No i ©07-—mówił Woś, którego wykręton ga- 
danina już nudzić zaczynała. 

— A cóżby wielmożny panie, jak nie obraza 
Boska, a złodziejstwo! Jest wstęp do lasu, to dla 
4akiego co Boga w sercu nie ma, a na cudze lasy, 
skusi chojaka nocą spościć, wici naciąć... A iz pa- 
stwą nie lepiejl Łońskiego roku (obejrzał się na 
wszystkie strony) tośwa sią z Walkiem 0 mało, od 
słowa do słowa nie pobili... bo to on wielmożny panie 
koniczynę pod figurą wypasł, a później to źli ludzie 
przed wielmożnym panem mnie odnieśli... Geby tak kto 
jak ja wielmożny panie—sumitował się schylając do 
kolan. —Dał Pan Jezus człowiekowi zagonków kilka- 
naście, jest z łaski Pana Boga, swój kawałek chleba, 
byle tylko moe a zdrowie było... 


Tu przerwał na chwilę, a potem przyciszając 
głos, jeszcze bardziej jąkawym szeptem dodal: 

Przez obrazy wielnożnego pana, alejakby na 
ten przykład,.. kuli serwituciu to ja pierwszy... 

— Toś ty pierwszy gałgani—huknął Woś, nie 


będąc w stanie powstrzymać uniesienia. 
— DCN — 
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GAZETA RADOMSKA. 


sa lichszego po cenie oznaczonej dla mięsa wyższego 
gatunku, postanowiono mięso lepsze cechować pieczę- 
cią tuszową koloru niebieskiego, a lichsze takąż pie- 
częcią koloru czerwonego. Mięso nacechowane być 
winno w taki sposób, aby najmniejszy odcięty od nie- 
go kawałek, nosił ślad pieczęci, w przeciwnym bo- 
wiem razie, mięso bez cechy zaliczone zostanie do ga- 
tunku niższego. 

W jatkach różne gatunki mięsa, winny być od- 
dzielnie od siebie układane. 

Co do zabijania jałowizny, zastrzeżono, że sprze- 
dawane z niej mięso nie powinno mieć więcej, niż 
funt kości na pięć funtów mięsa. 

Zarzut, że obecnie jatki w halli targowej są da- 
leko droższe, niź przez rzeźników dawniej użyt- 
kowane, komisja uznała za niesłuszny, ato na zasa- 
dzie następującej. Z dawniej dzierżawionych jatek, 
płacono czynszu dzierżawnego do 206 rb. rocznie, a 
za miejsce pod stoły na Rajtszuli do 150 rb. 
roeznie. Obecnie zaś w halli jatki wydzierżawiane są 
za czynsz roczny w sumie od rb. 301 do 882, a tylko 
pięć jatek wydzierżawionych zostało ża sumę od 500 
do 521 rb. 50 kop., za jatkę. Lecz wziąwszy pod u- 
wagę wszelkie wygody, jakie rzeźnicy posiadają w 
nowych jatkach, do których mają dołączone piwnice 
ożiębiane za pornocą lodowni w lód na koszt kasy 
miejskiej zaopatrywanej i porównawszy z. brudnemi, 
beż ścieków i wody dawnemi jatkami, zwykły obra- 
chunek wydatków na szukanie tych udogodnień, poza 
miejscem sprzedaży mięsa, przekona nas, że dziś pła- 
cony przez rzeźników czynsz dzierżawy % nowych 
jatek, nie przewyższa jeszcze sumy wydatków daw- 
niej ponoszonych. 

Tu nadmienić należy, iź obecnie wiele z wy- 
dzierżawionych jatek posiada po 2 i 3 właścicieli, któ- 
rzy, korzystając z obszernych sklepów, podwójną i po- 
trójną ilość mięsa w nich sprzedają. 

Wobec powyższych danych komisja zrobiła pro- 
pozycję, aby ustanowić taksą na mięso: lepszego ga- 
tunku 12 kop., a lichszego 9 kop. 

Tym więc sposobem obie strony narzekające 
winny być w przyszłości zadowolone. 


Radom i Okolice. 


W czwartek, dnia 18-go b. m., jako w wy- 
soce uroczystym dniu Urodzin Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana MIKOŁAJA II 
ALEKSANDROWICZA, w świątyniach wszyst- 
kich wyznań odprawione zostały uroczyste na- 
bozeństwa. Miasto ozdobione było flagami, a 
wieczorem iluminowane. 


Na budowę nowego kościoła złożyli: 
P.F. R. rb.5; znalezione na ulicy rb. 1 kop. 4. 


Na odlew dzwonów złożyli: 

P. Kazimiera Twardzicka krzyż żelazny; p. Wa- 
lenty Maślanka stary krzyż żelazny; p. Zofja Jasińska 
lichtarz mosiężny, p. Wanda Jasińska żelazko do pra- 
sowania mosiężne, p. Jan Jasiński 25 kop. gotówką. 


Na nowy ołtarz w kościele po - Bernardyńskim 
złożyli: 
P. J. F. rb. 1. 


S. p. Teofil Rewoliński. 

W chwili oddawania numeru na maszynę otrzy- 
mujemy żałobną wiadomość o śmierci 8. p. Teofila Re- 
wolińskiego założyciela i pierwszego redaktora naszej 
Gazety. 

Zmuszeni z powodu spóźnionej pory odłożyć 
wspomnienie pośmiertne do następnego numeru, 4a- 
wiadamiamy jedynie, iź pogrzeb odbędzie się w Nie- 
dzielę o godzinie 4'/, po poludniu. 


Sprawy szkolne. 

Dla rodziców, których dzieci kształcą się w 
szkołach, nieobojętną będzie wiadomość, że p. Mini 
ster oświaty, jak donosi „Praw. Wiest.* uznał za sto- 
sowne uzupełnić $ 28 obowiązujących obecnie przepi- 
sów o egźzaminowaniu uezniów szkół realnych, pozo- 
stających pod zarządem ministerjum oświaty, nastę- 
pującem wyjaśnieniera: „Uczeń, który z jakichkol: 
wiek przedmiotów nie zdał egzaminu przed wakacja- 
mi, może być dopuszezony do egzaminów dodatko- 
wych z tych samych przedmiotów po wakacjach, je- 
żeli liczba przedmiotów, w których wykazał postępy 
niedostateczne, łącznie z przedmiotami, z których ma 
uiedostateezne stopnie roczne (2), bie przewyższa 
dwóch, i jeżeli rada pedugogiczna uzna, że uczeń może 
skorzystać z ezasu wakacyjnego na uzupełnienie wia- 
domości w dabym zakresie. Przepis o wyznaczaniu 
uzupełniającego egzaminu ustnego przed wakacjami 
pozostaje w swej mocy.* 


Oryginał Mikołaja Poussen'a. 

W zbiorach p. Danielewskiego tutejszego oby- 
watela, znajduje się ciekawy i cenny obrav, malowany 
na drzewie, a przedstawiający „Mrującego Saturna.* 


i dowieść, że umiemy być gościnni. 


Do obrazu tego dołączona jest akwaforta tegoż samego 
rysunku—z dedykacją hr. Michałowi Skotniekiemu. 

Obraz ten do r. 1850 znajdował się w sławnej 
wówczas galeuji hr. Skotnickich w Krakowie. W r. zaś 
1850, uratowany podczas pożaru, dostał się do rąk p. 
Piątkowskiego, zamieszkałego w Miechowie. Nastę- 
pnie przeszedł do rąk ówczesnego Naczelnika gu- 
bernji radomskiej. Przechodząc następnie jeszcze rąk 
kilka, dostał się w końcu w ręce p. Danielewskiego, 
obecnego obywatela m. Radomia. 


Fabryka zapałek. 

Zwiniętą od pewnego czasu w mieście naszem 
fabrykę zapałek, nabył od dotychczasowego właści- 
ciela p. Finkelsteina—p. Mazurkiewież, który zamie- 
rza z dniem | lipca r. b. rozpocząć fabrykację na nowo. 


Kurjerzy-cykliści. 

Z Warszawy w dniu jutrzejszym o godz. 4-cj ra- 
no wyruszą kurjerzy na rowerach, a pomiędzy innemi 
miastami, jakie mają przebyć, wyznaczono i Radom. 
Przyjazd do naszego miasta ma nastąpić około godzi- 
ny 5-ej po południu w poniedziałek, 


Pod adresem komitetu wystawy radomskiej. 

Dzień otwarcia wystawy juź oznaczony i wstę- 
pne przygotowania rozpoczęte, ale dotychczas nie nie 
słyszeliśmy jeszcze o tem, aby komitet wystawy przed- 
sięwziął jakieś kroki, w celu przygotowania mieszkań 
dla gości, których się spodziewamy i życzymy sobie, 
by ich przybyło jak najwięcej. Nadejdzie czas i przy- 
będą prawdopodobnie owi tak pożądani goście, a więc 
czag już wielki obecnie pomyśleć o tem, abyśmy mogli 
Wiemy z doświad- 
czenia innych miast, w których odbywały się zjazdy 
liczniejsze, że przyjezdni goście zmuszeni byli loko- 
wać się po najciaśniejszych izdebkach i to z wielkim 
trudem zdobytych, u za cenę, której hotele w Paryżu 
nie pobierają. Naszem zdaniem należy w tym czasie 
rozpocząć przyjmowanie deklaracji od osób prywat- 
nych, które okazałyby gotowość na ezas trwania wy- 
stawy udzielenia części własnego lokalu, dla ilu osób 
i na jakich warunkach, tak, aby podczas wystawy, u- 
rządzone w centrum odpowiednie biuro, mogło natych- 
miast wskazać odpowiedni lokal przyjezdnym gościom. 

Mówiliśmy wyżej, że czas już wielki zająć się tą 
sprawą i powtarzamy to z naciskiem, ponieważ zbliża 
się czas, w którym część mieszkańców naszego miasta, 
zajmujących lokale obszerniejsze i gotowych do usług 
obywatelskich, wkrótce wyjedzie na letnie mieszkania, 
a wówczas sprawa ta napotykać będzie wiele trudnoś- 
ci, dla pragnących ją należycie załatwić. 


Teatr Lubelski. 

We wtorek 16 b. m., na dochód miejscowej stra- 
ży ogniowej dawano sztukę „Karpaccy Górale". Czy 
to nietrafny wybór sztuki zbyt znanej w Radomiu, czy 
brak szerszej agitacji ze strony urządzających przed- 
stawienie, dosyć, że teatr był zapełniony zaledwie w po- 
łowie i kasa straży prawie żadnego nie osiągnęła za- 
siłku, a szkoda, bo straż nasza potrzeby ma duże, a 
fundusze czerpie prawie jedynie z ofiarności ogółu. 

W czwartek, teatr Lubelski pożegnał publicz- 
ność radomską nową sztuką radomianina, p. St. Gro- 
deckiego, p. t. „Wściekła czwórka*, Jest to satyra 
na niepodzielne panowanie wśród naszego towarzy- 
stwa gry wintowej. 

Temat zajmujący, akcja sceniczna płynie dosyć 
gładko (były braki, prawie nieodzowne na pierwszem 
przedstawieniu) czwórka wineiarzy przedstawiona nie- 
zle, chociaż nie bez przesady, postać pułkownika, bę- 
dąca łącznikiem całej akcji scenicznej, a przez dosko- 
nałą charakteryzację budząca ogólną wesołość, oto 
zalety nowej sztuki, która też zdobyła sobie uznanie 
publiczności w postaci oklasków i wywoływania 
autora. 

Nim sztuka wystawiona będzie na scenie Wode- 
wiłu w Warszawie i spotka siętam « krytyką spe- 
ejalistów, uważamy za stosowne zwrócić autora uwa- 
gę na konieczność usunięcia 4 djalogów mniej este- 
tycznych porównań, których zbyt wiele używają win- 
ciarze odnośnie do siebie, a siostra półkownika odno- 
śnie do charakterystyki lokaja. 

Wykonanie sztuki było dobre, chociaż nie wszys- 
cy jeszcze artyści opanowali swoje role. P. Szym- 
borski w roli półkownika był świetny, czwórka win- 
ciarzy stanowiła całość harmonijną, inne postacie nie 
dawały detalicznego pola do popisu. 


Z literatury teatralnej. 

P. Dobrzański, dyrektor teatru letniego w War- 
szawie, nabył od mieszkańca Radomia p. St. Grrodec- 
kiego eztery komedje: „Szwagierki,* „Sobowtór,* 
„Metodyści* i „Wściekła czwórka,* z którą zapozna- 
liśmy się w ubiegły czwartek na scenie tutejszego 
teatrzyku, 

Koncerty. 

Dnia 25-go b. m. w czwartek odbędzie się kon- 
cert orkiestry amatorskiej ze współudziałem 2aw8ze 
bardzo cenionej i sympatycznej śpiewaczki panny Jó- 
zefy Szlezygierówny. (Orkiestra wykona szereg zu- 
pelnie nowych utworów. 


Dnia 8-go czerwca r. b. odbędzie się w sali re- 
sursy miejscowej koncert benefisowy p. Tadeusza Jo- 
teyki ze współudziałem panny Marji Zadora-Kleczyń- 
skiej utalentowanej śpiewaczki, chórów. żeńskich i 
męzkich Tow, śpiew. „Lutnia* oraz orkiestry amator: 
skiej. Między innemi wykonany będzie jeden z sone- 
tów krymskich St, Moniuszki p.t. „Ruina* na chór 
mieszany i orkiestrę. Nadto beuefisant wykona na 
wiolonczeli z towarzyszeniem kwintetu poloneza z op, 
„Hrabina* St. Moniuszki. Bardzo wiele numerów bo- 
hatego programu stanowić będą utwory p. Joteyki. 


Przestroga dla gospodyń. 

Obecnie nadszedł czas kiełkowania kartofli, z 
którymi niemal codziennie mamy do czynienia, a nie- 
jednej z naszych gospodyń może nie wiadomo, że owe 
łodygi podczas kiełkowania, są dość silną trncizną. 
Zwracamy więc na to uwagę, aby ostrożnie postępo- 
wać przy oczyszczaniu kartofli z łodyg. Mając nie 
tylko skaleczoną rękę lub palce, ale nawet zadraśnię- 
cie należy unikać zetknięcia się z wspomnianą 
łodygą, gdyż to może być dostatecznym powodem 
do ciężkiej choroby, kalectwa, a nawet śmierci. 


W Nowym Ogrodzie miejskim przy ulicy Lubel- 
skiej dnia 17-go b. m. znalezione zostały pieniądze, 
znajdujące się w biurze p. policmajstra, gdzie intere- 
Sowany może się zgłosić po odbiór. 


Pożar. 

Wezoraj o godzinie 9'/, wieczorem wybuchnął 
groźny pożar w posesji Jakubińskiego przy ul. Piekło 
zawdzięczając jednak pogodzie bez wiatru i enexgji 
naszej straży ochotniczej ogień szybko stłumiono. 
Straty stosunkowo nieznaczne. 


Kradzież. 

W ubiegłą sobotę w Rejowie pod Bzinem niewia- 
domi złoczyńcy wynieśli biurko dębowe z mieszkania 
p. Majewskiego, dyrektora miejscowej fabryki. Po za 
budynkami na szosie rozbili satlady i zeskamotowali 
znajdującą się gotówkę w ilości kilkuset rubli. Z mie- 
szkania podobno unieśli również część garderoby. 

Charakterystyczna jest ta ukoliczność, że nikt ze 
służby nie dosłyszał lekkiego nawet szmeru lub szeze- 
kania psów. 


Z lłży. (Obrady komitetu kuratorjum trzeźwości.) 

W tych dniach obradował u nas komitet kura- 
torjum trzeźwości nad sposobami zmniejszenia pijań- 
stwa trapiącego ludność naszą. Na sesji tej można 
było przekonać się, że bez gruntownej znajomości sto: 
sunków wiejskich, najczęściej wydajemy sąd o miesz- 
kańcach wiosek równie nie zbyt trafny, jak podawa- 
ne w celu ich poprawy projekty. 

Jeden z uczestników wskazał nadmierną ilość 
targów i jarmarków w osadach i miastach jako czyn- 
nik zwiększający pijaństwo; poczem zauważył, iż po- 
żądanem byłoby ograniczenie ilości targów i jarmar- 
ków. Niepraktyczność tej rady, zastój i straty płynące 
z ograniezenia ruchu handlowego nazbyt są widocz- 
ne i same %a sicbie przemawiają. Dziwi więc nato- 
miast: czemu który z panów obradujących nie wpadł 
na prosty sposób ograniczenia pijaństwa w dni 
targowe przez zamykanie sklepów monopolowych i 
szynków od godz. 12-ej w południe aż do rana dnia 
następnego. W dzień targowy zwykle w godzinach 
rannych włościanie załatwiają interesy natury han- 
dlowej, a dopiero po południu oddają się pijaństwu, 
niszcząc owoce swej pracy i mozolnych zabiegów. 
Najprostrzą tedy reformą, prowadzącą do celu byłoby: 
uniemożliwić naszej młodszej braci dostęp do przy- 
bytków Bachusa; wtedy, ujrzawszy zamknięte pod- 
woje, trzeźwi rozjadą się do domów i rozzłoszczeni na 
razie, błogosławić później będą dobroczynne skutki 
nowego porządku rzeczy. Reforma taka niewątpli- 
wie wpłynęłaby na utrwalenie powodzenia świeżo 
zakładanych herbaciarni. K. E. 


Z Końskich. (Budowa szpitala). 

Poruszony u nas przed kilku laty projekt budo- 
wy szpitala powiatowego, po niejednokrotnych dy- 
skusjach przeszedł jak i wiele innych projektów w 
stan martwy; dziś dopiero dzięki energji nowego na- 
czelnika powiatu i czynnego udziału hr. Tarnowskie- 
go, projekt ten wznowiono 4 zamiarem jaknajrych- 
lejszego urzeczywistnienia. W tym eelu nowi ini- 
cjatorowie budowy postanowili, aby dla powiększe- 
nia funduszów szpitalnych urządzić w r. b. w Koń- 
skich, loterję fantową, ku czemu poczyniono juź kroki 
przedwstępne, jak również udać się z prośbą do oby- 
wateli ziemskich tutejszego powiatu o pomoc w na- 
turze, jak materjał drzewny, cegłę, wapnoit. d. i z 
wiosną roku przyszłego rozpocząć budowę. 

Szczęść Boże do nowej pracy, bo brak odpo- 
wiedniego szpitala w miejscowości przeważnie fa- 
brycznej oddawna uczuwać się daje klasie mniej za- 
możnej. L, 8. 


GAZETA RADOMSKA. 
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Z dziedziny mody. 

W jednem z pism specjalnych czytamy, że tak 
dawno już zaniechana moda noszenia przez panie świe- 
cidełek na ubraniu, zawitała na nowo; według nie wie- 
my już którego tam paragrafu tegorocznego kodeksu 
tej wszechwładnej pani, podobno niezliczona ilość 
przeróżnych łańcuszków, blaszek, pacioreczków i tym 
podobnych błyskotek, zastępować mają srebrne lub 
złote ozdoby. 

Ucieszą się więc prawdopodobnie te wszystkie 
panie, które już błyszczeć ni złotem, ni krasą urody, 
nie mogąl 

A moda ta przynajmniej na czas zawitać zdołała. 
Wszak tak lubimy błyszczeć wobec innych, a nie ma- 
Jąc częstokroć odpowiednich ku temu zasobów, dobrze 
Bię stało, że tak tanim kosztem oślepiać będziemy 
tłumy. 

Pozbyliśmy się złotych serc naszych po praoj- 
tach odziedziczonych, przystoi nam więc w zupełności 
zawiesić w tem miejscu najnowszą zdobycz wysiłków 
własnych bieżącego wieku—sztuczne kamyki, szklane 
perełki lub szkiełka świecące. 

Dajcież więc panie dowód, że wzamian za to, co 
straciliśmy z otrzymanej spuścizny, powetowaliśmy 
własną pracą i wysiłkiem woli, energji i rozmnu. 


* * * 


Żywcem grzebani. 

Jakże często spotykamy się z wiadomościami, że 
tu lub owdzie, czy to chłopczyna wybierający piasek, 
czy dzieci bawiące się, czy nawet osoby starsze, 2z0- 
stali pogrzebani żywcem, w skutek zawalenia się zie- 
mi piasczystej, a podkopanej wybieranym z dołu pia- 
skiem. Dobrze, jeżeli jeszeze dość wcześnie wypadek 
ktoś spostrzeże i pogrzebanego wydobyć zdoła tak 
szybko, że go można następnie do Życia przywrócić, 
ale rzadki to fakt, bo najezęściej takie wypadki koń- 
czą się śmiercią. 

zas wielki zwrócić baczniejszą uwagę na te pu- 
łapki dla ludzi. Właściciele gruntów piasczystych, 
pozwalający wybierać piasek, powinni być zobowią- 
zani do pilnego nadzoru, a ponieważ piasek z głębin 
jest więcej pożądany, jako czyściejszy, wydobywanie 
go winno odbywać się w taki sposób, aby zwierzchnią 
warstwę ziemi zsypywać do dołu poprzednio juź wy- 
kopanego, jak to praktykujemy przy kopaniu tak zwa- 
nej w ogrodnictwie „regulówki.* Może właściciele 
wspomnianych gruntów, wobec ich odpowiedzialności, 
„echeą żądać wyższego niż obecnie wynagrodzenia, za 
prawo wydobywania piasku, to jednak z dwojga złe- 
go, zawsze to ostatnie będzie mniejszem. 


Z Kraju 
ECHA z WARSZAWY. 


(Głośna sprawa, — Obłąkana.— Stary cmentarz.— 
Sygnalizowanie południa). 

Już to Warszawa do zabaw ma szczęście, W 
karnawale tańczy, w poście słucha odczytów i ocze- 
kuje sposobności do tlirta w kościele podczas kwesty 
wielkanocnej, a podczas letnich miesięcy zajmuje się 
kryminalistyką. Oti w tym sezonie bawi nas rozpa- 
trywana w tej chwili sprawa profesora uniwersytetu 
warszawskiego, doktora medycyny Juljana Kosińskie- 
go i wolnopraktykującego lekarza [enacego Solmana, 
oskarżonych o pozostawienie po operacji w jamie 
brzusznej Gołdy Kata dwóch pincetek, które pozosta- 
jąc tam przeszło 6 miesięcy z wiedzą tych że lekarzy, 
wywołały objawy chorobliwe, a następnie krwotok 
iśmierć. Do tej chwili wyrok ogłoszonym jeszcze 
nie został, nie mogę więc szan. czytelnikom go zako- 
munikować, ale z przebiegu sprawy i zeznań świad- 
ków, mamy możność przekonania się o lekceważeniu 
przez niektórych lekarzy zdrowia i życia ludzkiego, 
A więc bawi się Warszawa tą sprawą, sala sądowa 
natłoczona, nikt o niczem nie rozprawia, a nawet ku: 
rjery, przgnąc być zwierciadłem chwili bieżącej, po 
przesłaniu prawdopodobnie grzecznej depeszy z prze- 
proszeniem za powtórną degradację, kochanego Drej- 
fusa na drugi plan usunęli i dając nam przedsmzek 
ogórkowych ezasów, trzy ezwarte swych szpalt owym 
procesem zadrukowały; ale bo też to i rzecz sama w 
szczegółach nader ciekawa. Kto np. nie wiedział jak 
się przecina jamę brzuszną, jak się tam szuka pomię- 
dzy jej zawartością pineetek brakujących w inwen- 
tarzu, sporządzanym w parę tygodni po operacji, lub 
0 tem że żadnych ciał obcych w eudzym brzuchu z0- 
stawiać choćby na pamiatkę nie wolno, to się o tem 
wszystkiem najdokładniej dowie ze sprawozdań sądo- 
wych, które tak Warszawę zainteresowały, że niema 
czasu zwrócić uwagi na przesiadującą stale na schodach 
prowadzących z ul. Oboźnej ku Wiśle, obłąkaną ko- 
bietę, z dnia na dzień walczącą ze śmiercią głodową. 
A jednak od kilku miesięcy ona tam przesiaduje i słu- 
ży wyrostkom za przedmiot urągowiska, a nikt nie 
pomyśli o oddaniu jej do jakiegoś przytułku, bo to juź 


rŁecz przekraczająca naszą możność czynienia do- 
brze...... sobie. Tymczasem przechodnie w wspania- 


łomyślności swej życzą jej rychłej śmierci, która wi- 
docznie od dawien dawna zabiera nie tylko tych, do 
których ją zapraszamy, ale kogo na drodze napotka, 
bo oto przy ulicy Wspólnej, przy kopaniu fandamen- 
tów natrafiono na trnmnę przegniłą, a o kilka kroków 
dalej na grób wspólny kilkunastu osób. Na jednym 
szkielecie widniały jeszcze resztki munduru z guzika- 
mi. Niech spoczywają w pokoju, owe szezątki, któ- 
rych z pewnością nie obudzi sygnał armatni, za pomo- 
mocą którego ospałym warszawiakom codziennie w 
południe przypominać będą, że czas już aby powstali 
kto z łóżka to z łóżka, a kto nie śpi—x tego, wco 
upadł. Ja bym jeszcze zaproponował, aby taki sam 
wystrzał ogłaszał północ. Oj, przydałby się! Żony 
nie oczekiwałyby może tak długo na mężów, powra- 
cających z .......Sesjl. Nieon. 


Łódź. (Nowe ofiary ognia.) 

W środę w południe wydarzył się straszny wy- 
padek w domu M 16, przy ulicy Wschodniej, z 18-let- 
nią Rajtman. 

W chwili, gdy ta stała przed rozpaloną kuchnią, 
spadła na blachę lampa z naftą i eksplodowała, oble- 
wając nieszczęśliwą płomieniem. 

Zywy słup ognia wybiegł na schody i pobiegł 
na górę. Za nieszczęśliwą podążyli domownicy i stłu- 
mili na niej ogień. 

Rajtman otrzymała ciężkie poparzenie całego 
ciała, wyjąwszy nóg; niema najmniejszej nadziei 
utrzymania jej przy życiu. Nieszczęśliwa leży w 
szpitalu Poznańskich. 

Na ratunek wezwano I i II oddziały straży, któ- 
re przybyły na miejsce, lecz nie były czynne. 

Tegoż dnia o godz. 2-ej w nocy z niewiadomej 
przyczyny wszezął się pożar w Adamowie za Aleksan- 
drowem, w osadzie miejscowego kolonisty. SŚpłonęło 
wszystko doszczętnie, mieszkańcy zaledwie z duszą 
nciekli, spaliła się także córka kolonisty ośmnastolet- 
nia dziewczyna, słynna z urody w całej okolicy, zaś 
matka jej uległa tak silnemu poparzeniu głowy, iż 
życiu jej grozi poważne niebezpieczeństwo. Na ratu- 
nek pośpieszyli mieszkańcy wsi sąsiednich, leez brak 
wody utrudniał walkę z rozszalałym żywiołem. Bliż- 
sze szczegóły podamy później, 


Częstochowa. (Przykład godny naśladowania, — 
Napad na kapłana.) 

Przez długi czas nawoływano p. p. aptekarzy do 
polepszenia bytu swych pracowników. Byliśmy 
przekonani, że Warszawa da nam dobry przykład, 
a inne miasta pójdą za jej śladem. Aż oto zawsty- 
dził warszawskich kolegów, pan Ignacy Tomczyk, 
właścicieł apteki w Częstochowie, wprowadzając wa- 
runki następujące: 

Praca w aptece zaczyna się o godz. dej rana, 
kończący zaś o g. 9 wieczorem z godzinną przerwą 
na obiad. —Wychodne 2 razy na tydzień po '/, dnia 
i co 3-cia niedziela cały dzień. — Pensje bez ntrzyma- 
nia i mieszkania: prowizor rb. 80 pomocnik rb. 60.— 
Dyżury nocne co 3-ci miesiąc przy zamkniętej aptece 
odbywają kolejno pracujący dzienni, zwolnieni tytu- 
łem rekompensaty z pracy dziennej, 

Oto ideał kondycji, do którego wzdyelają 
wszyscy niemal farmaceuci, ideał tak łatwy do urze- 
czywistnienia, że tylko dziwić się należy sknerstwu, 
niektórych pracodawców uchylających się tak gorli- 
wie od spełnienia obywatelsko-ludzkiego czynu. 

Wikarjusz parafji św. Zygmunta, ks. Helbich, 
jechał z Przenajświętszym Sakramentem po ża miasto 
do wnierającego i tuż za miastem, niedaleko Wyczerp, 


został napadnięty przez czterech opryszków uzbrojo- 
nych w rewolwery. Stanąwszy w doroźce wzniósł 
ks. Helbich puszkę z Kucharystją do góry 1 zawołał: 
„Teraz strzelajcie do mnie łotry!* eo widząc zhóje, 
zmieszani, zbiegli do swoich nor i kryjówek w miej- 
scowości zwanej Kamień. Nadmienić za$ wypada, 
że droga, po której jechał ks. Helbich, jest nadzwy- 
czaj rueliliwa i pełno na niej jadących i pieszych, 


Z Cesarstwa. 
Z Odessy. (Morderstwo). 


Przed kilkoma dniami całem miastem wstrzęsło stra- 
szne morderstwo, Herasym Konferowicz, lat 40, straciw- 
szy posiadany kapitalik, jak również i wypożyczony od 


zpaczony błąkał się po ulicach miasta, aż w tych dniach, 
powróciwszy do domu o 9-ej wieczorem, położył się spać. 
O godzinie drugiej w nocy, jak opowiada żona jego, prze- 


budzoną zostałam silnem uderzeniem w piersi. Ujrzałam 
obok łóżka męża swego z młotkiam w ręku. Zerwać się 


chciałam i uciekać, lecz on kilkoma uderzeniami w głowę 
odebrał mi przytowność—upadłam na podłogę i udawałam 
zabitą. 

- Gdy mąż zaczął mordować dzieci, wybiegłam do sie- 
nii poczęłam wołać ratunku, lecz w tej chwili padłam 
znów bez zmysłów. Ilerasym tymczasem  pastwił sie nad 
dziećmi. 

Kiedy nadbiegła policja i sąsiedzi, ujrzeli straszny 
obraz. Na środku pokoju stał szalony zbroduiarz, a doko- 
ła leżało pięć trapów, z których najstarszy syu lat 15, 
konał. 

Po zaaresztowaniu Herasyma, 
że jest umysłowo chorym. 

Żonie jego grozi poważne niebezpieczeństwo życia. 

Na pogrzeb zabitych dzieci, stawiły się wszystkie 
sfery publiczności odeskiej. Orszak żałobny przedstawiał 
okropny widok. Mnóstwo ludzi rzewnie płakało. 

Ojciec morderca również płacze w szpitalu więzien- 
nym, w chwilach, gdy obraz zbrodni stanie mu w pamięci. 


lekarze oświadczyli, 


Ze świata. 


ZParyża donoszą: Seworyna Duchińska z okazji 
setnej rocznicy urodzin Klementyny z Tańskich Hoffmano- 
wej, zaprosiła polaków, zamieszkałych w Paryżu, na ceve- 
monię złożenia wieńca na grobie autorki „Pamiątki po do- 
brej matce*, na tutejszym ementarzu Pere Lachaise. Na 
wezwalie czcigodnej poetki liczne grono polaków pospie- 
szyło na ementarz. Po pokropieniu grobu i odmówieniu 
modlitw przez księży polskich z kościołka Wniebowzięcia 
przy ulicy Saint-Honorć, w którym tegoż dnia rano odbyło 
się nabożeństwo żałobne za spokój duszy Klementyny z 
Tańskich Hoffmanowej, wien'ec złożono na grobie, a p. 
Włodzimierz Bugiel przemówił w imieniu Koła polskiego 
artystyczno literackiego w Paryżu, którego pani Duchińska 
jest członkiem honorowym. 

Getynga, O strasznym wypadku donoszą z Getyn- 
gi: Porucznik gwardji, Feliks Tetzlaff, jedyny syn długo- 
letniego, zasłużonego naczelnego reżysera opery Berlińskiej, 
Fryderyka Vetzlaffu, w czasie wycieczki spacerowej na- 
rowerze potknął się o kamień, zleciał z roweru głową na- 
przód iak fatalnie, iż uległ złamaniu kośei paciorzowej — i 
po kilku zaledwie minutach ducha wyzionął. 


Gabinet Leczniczo - Dentystyczny 


5. OGÓRKOWSKIEGO 


Operacje, leczenie i plombowanie. 
Wstawianie zębów sztucznych podług najnow- 
szych systemów. 
Przyjmuje chorych z cierpieniami jamy ustnej, 
zębów i szczęk od godz.9 — 12 i od 2 —6. 
Radom, dom W-go Pohla, |-e piętro. 


57—9 


(Nadesłane.) 


RAZ SPROBUJ 


Kakao Leestemaker 


INNEGO NAPEWNO UŻYWAĆ NIE BĘDZIESZ. 
Jedyne holenderskie kakao, którego rzeczywiście 
łyżeczka wystarcza do przygotowania doskonałej 
czekolady. Najtańsze kakao. 
Sprzedaż w Radomiu prawie wszędzie. 


Reprezentant: W. Jakowicki, Hortensja 5, Warszawa. 
138—4 


Telegramy. jY 


Wiedeń, 19-g0 b. m. Odbyła się dłuższa rada ga- 
binetowa, na której zajnowano się przeważnie sprawą 
ugody z Węgrami. 

Londyn, 19-go b. m. „Times* sądzi, że spisek 


swej krewnej, ujrzał się nad brzegiem bankructwa.  Zro- | jest dziełem szpiegów prezydenta Kriizera. Minister 
WERSKRSŃT REG za zzz s = zzz z rea z 
Spostrzeżenia stacji meteorologicznej przy gimnazjum męzkiem w Radomiu. 
"> _ | Ciśnienie powietrza | Temperatura po- "Wilgotność po- | Kierunek i siła wia- |qlosę opa) 
Data | sprowadzone do 0* | wietrza w stopniach| wietrza w procen- | tru w metrach na jqów atmo-| UWAGI 
nws w milimetrach Celsjusza WYW 04 minutę | pyferyczzw © 
Trano | 1w p. | 9 w. |7r.no| twp.| 9w. |7rano|lwp. | 9 w. 7rano | l w p.| 9 w. | milimetr. | 
12maj| 743, | 743, | 743,9|| 12, | 135] 137] 92 | 91 | 90 |SŚW, JESE, |SE, 3 | deszcz 
13 „| 718, | 749, | 749, | 9r| 16,| 1i,|] 858 | 81 | 80 |o 0 ENE, | 2 | deszez 
14 „| 7495 | 740, | 7a7,| 105 | 20,| 163! 81 | 88 | 82 |SSE, |SSE, /SE, ści = 
16 „| 747, | 746, | 742, | 17, | 259 | 194| 82 | 82 | 76 |SE, |SE,  |SE, Z ż 
16 „| 741 | 744, | 750,| 219 | 190 | 14w| 738 | 79 | 86 |SSW. |IWNWJO |-3 4 sa 
A „| 752g | 762, | 762, ted Ag IL oby SK 72 82 |O ko [0) | — | drobny deszcz w poł. 
18 „| 7633 | 763, | 763, | 14, | 23, | 16,| 86 | 47 | 75 |Sw, [0 [8 — | = 
Objaśnienie znaków, N—znaczy północny, E—wschodni, S=południowy, W— zachodni, WSW—zachodnio południowo 
zachodni, NNE— północno północno wsehodni i t. p. Cyfry z boku oznaczają prędkość wiatru w metrach ua minutę. 
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GAZETA RADOMSKA. 


kolonji Chamberlain nie przywiązuje do całej tej spra- 
wy zbyt wielkiego znaczenia. Podobno aresztowani 
byli dawniej podoficerami w wojsku angielskiem. An- 
gielski przedstawiciel w Pretorji wyraził wobee Krii- 
gera nbolewanie swego rządu z powodu ostatnich wy- 
padków. 

Londyn, 19-go b. m. „Biuro Reutera* donosi z 
Pekinu: Rząd ebiński odmówił żądaniu Rosji o udzie- 
lenie jej prawa bezpośredniego połączenia kolejowego 
z Pekinem. 

Konstantynopol, 19-go b. m. Obiega tu pogłoska, 
że w ostatnich dniach usiłowano w Sofji dokonać za- 
machu na księciu Ferdynandzie bułgarskim. Miano- 
wicie członek ligi macedońskiej, rodem z Caribrodu, 
niezadowolony, że książę nie czyni starań o przyłą- 
czenie Macedonji do Bułgarji, prosił księcia, pod 
zmyślonym powodem, o posłuchanie, a otrzymawszy 
je, rzucił się nań ze sztyletem w ręku. Książę cofnął 
się szybko i zawołał służbę na pomoc, która wpadłszy, 
rozbroiła napastnika, 

Pretorja, 10-go b. m. W nocy z poniedziałku na 
wtorek aresztowanych zostało w Johannisburgu sied- 
miu angielskich oficerów, w tej liczbie pułkownik 
Floyd Nicholls i kapitan Patterson, przez oficera taj- 
nej policji na czele uzbrojonej eskorty. Aresztowanie 
nastąpiło wskutek rozkazu generalnego prokuratora. 
Aresztowanych zawieziono pociągiem nadzwyczajnym 
do Pretorji i umieszczono w więzieniu. Uwięzieni ofi- 
cerowie oskarżeni są o udział w istniejącym już od 
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kilku miesięcy spisku, mającym na celu wywołanie 
powstania. 


„Ceny zboża. 

W RADOMIU na targu d. 18-go maja 1899 r. płacono 
korzee żyta rv. 3.75—0.00, pszenica rb. 5.50—0.00, jęczmień 
zwyczajny 3.15—3.30, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—4.0V, 
owies rb. 0.00—2.65, tatarka rb. 0.00—4.20, groch polny 
rb. 0.00—.4560, groch piechotny rb. 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—8.00, rzepak letni rb. 0.00—8.00, kartofla zwycz. 
rb. 0.80—1.00, ameryk. rb. 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.60, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb 
3.50, łubin żółty rb. 300, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
Iniane rb. 6.60. siano e. rb. 1.00, słoma e. do 40 kop. 

W WARSZAWIE dnia 8go maja 1899 roku, we- 
dług „Gazety Handlowej,* płacono korzec pszenicy ordynaryj- 
nej rb. 0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 0.00, wyborowej 5.70, 
korzec żyta wadliwego 0.00, średniego 0.00, wyborowago 4,42, 
korzec jęczmienia rb. 0.00—0.00, korzee owsa rb, 3.00—3.45. 

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 28 go kwietni:. 


Wartość kuponów list. zast. ziemsk. . . . . . . .„ 1734. 

Marki niemieckie 46'/, kop. 

Austr.ackie banknoty . 787 1 

krinkikaówoyy 43% -SPFALMSET. -. AUIh 5 
Rozmaitości. 


Zakład z atletą. W Chicago wszedł ktoś z pewny 
atletą cyrkowym w następujący zakład: 

Atleta otrzymać miał 100 dolarów, jeżeliby wytrzy- 
mał, gdy mu z wysokości jednego metra litr wody w krop- 
lach na dłoń ściekać będzie. Z uśmiechem lekceważenia 


olbrzym się na to zgodził, a w kieszeni swojej już widział 
owe 100 dolarów. Tymezasem sprzedawał skórę wilka, 
kiedy wilk jeszcze był w lesie. Po 420 bowiem już krop= 
lach uznać się musiał za zwyciężonego i zakład przegrał, 

W miejscu, na które kropla po kropli woda spadała, 
zeszła skóra i ukazało się krwawe mięso.  Bół skutkiem 
tego musiał być niemały. 


Szarada do nagrody. 


Pierwsze jest przylmek, 

A drugie zaimek, 

Drugie z trzeciem w twarzy, 
Trzecie, gdy ktoś darzy: 
Idąc na maskaradę 

Bierz z sobą szaradę. 


Pomiędzy czytelników, którzy nadeślą dobre rozwia- 
zania powyższej szarady, rozłosowane zostaną dwie książki > 
treści belletrystycznej, z których jedna dla mieszkańców - 
Radomia, a druga dla mieszkańców zamiejscowych. 


Odpowiedzi od Redakcji. 

P. Henryk. Ź. w S$.  Najnprzejmiej ;prosimy o ła- 
sSkawe nadsyłanie korespondencji, tak pożądanych ze wszyst= 
kieh okolic gubernji, ale koniecznie listy do nas pisane mnszą 
być podpisane imieniem i nazwiskiem, jeżeli nie mają chęci > 
pójść do kosza, nawet nie czytane. Nazwisko korespondenta 
niezbędne jest li tylko dla naszej wiadomości i na żądanie, po- 
zostaje Ścisłym sokretem Redakcji. 
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ZGON T SAŻ 


STARSI = 
Urzędu Zgromadzenia. | 
Piekarzy Radomskich 


mają honor podać do wiadomości, iż pp. 
właścieiele piekarń w Radowiu przykła- 
dem miast innych, pragną dać wypoczy- 
nek swej czeladzi w dzień Zielonych 
Świątek iw tym celu wyrób pieczywa )) 
będzie zawieszony w niedzielę i ponie- 4 4j 
działek; świeże pieczywo będzie we | 

) 
wtorek rano. 151—1 Hi 
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K AADODODDDAŻORARAARORARAR 
W Zakładzie Naukowym 


męzkim 
L. LORENTZA w RADOMIU 


egzamina dla nowowstępujących kandy- 
datów odbywać się będą przed waka- 
cjami d. 23-go maja, po wakacjach d. 
25-go sierpnia. 

Przy zapisie niezbędne dowody: 


metryka, świadectwo szczepionej ospy | Srodziekiego. 


Letnie mieszkania: 


W Policznie pod Garbatką io wynajęcia na la- 
to mieszkania nmeblowane, 
3 pokoi, kuchni, werendy, piwnicy po rb. 60. 
Bliższa wiadomość: 


W RADOMIU 


poleca po cenach b. nizkich: 


Wody Mineralne Naturalne świeże tegorocznego czerpania, 
Wyłączna sprzedaż wyrobów Fabryki Karpińskiego i Lep- 
perta w Warszawie. , 
Lakiery Powozowe, Malarskie, Dekoracyjne, Spirytusowe. 
Zaprawy do podłóg. Farby Emaljowe. Farby Olejne i t. d. 
Pokost wyborowy Rygski Schmidta i Krajowy. 


wincji, 

składające się z 

kantor drukarni W-go J. DRU AK 
141—6 


i świadectwo pochodzenia. 


Osoba młodu, zdolna, posznkuje miejsca w 
sklepie spożywczym w Radomiu, 


W razie koniecznej potrzeby może złożyć 
Wiadomość w Redakcji. 


Limfa swieża i detryt stale na 
składzie w aptece K. UNGRA 
w Radomiu. 

NB. przy zapotrzebowaniu za ru- 
bli trzy przesyłka pocztą i opako- 
wanie uskutecznia się bezpłatnie. 
115—1 


W majątku Swirna 


v 2 wiorsty od staeji Ostrowiec, jest na 
całe lato "do wydzierżawienia letnie 
mieszkanie wraz z ogrodem owocowym 
icałym warzywnym, ile trzeba będzie 
na dom, jest kilka sztuk mebli niezbęd- 
nych — 2 lub 3 pokoje. Wiadomość w 
aptece w Ostrowcu — cena rb. 100 na 
całe lato. Ogród duży i owoce piękne. 
142—2 


Mam zaszczyt podać do wiadości Szano- 
wnego Duchowieństwa i Pnbliczności, iż 
z dniem I kwietniar. b. otworzyłam w m. 
Radomiu pracownięaparatów kościelnych 
i wszelkiego rodzaju haftów. 

Pracownia w domu p. Zembrzuskiej 
przy ul. Rynek. 

Potrzebne są panienki do nanki. 


126_1 Emilja Szambelan. 


lub na pro- 


143—2 


Przy szkole jest internat. 
134—232 
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BUSK Dr. Majkowski 


Starszy lekarz szpitala 
św, Mikołaja, ordynuje 
w willi własnej. 33502— 0 


Geometra Przysięgły 
J. GOEBEL  ,„_. 


Kkadem., nl Wysoka, dom p. Niocieckiego. 


Tanio do odstąpienia: 
dzieła belletrystyczne oprawne. Między godz. 
4-ta a Ń-fą, Ulica Wysoka M 081, mieszkanie 
na piętrze. 147—1 


Zaginęła książeczka Kasy Przemysłoweów 
Radomskich, wydana na imię Teofila Sikorskie- 
ko za M 3240. Zualazca raczy odnieść do biu. 


-—€--€- 


pa 


4-44 


ra Kasy. 150—1 
| Aaa _da_da_do_da_da_da_2R_AR_AR-ARe: 
4 LUDWIKA SZYMAŃSKIEGO 
4 na rogu ulic: Krakowskiego-Przedmieścia 
%s:pis nowowstępujących rozpocznie się 
od 20 czerwca i trwać będzie do 20 wrze- 
$ dniem 20 sierpnia r. b. 
Szezegółowych informacji udziela Za-? 
1000-00 1000000011 
Dom drewniany w dobrym stanie na 
Szczegółowy opis nadesłać: Złota 14, 
m. 2 w redakcji. 137—2 


Do sprzedania folwark 


BOROWIEC, gm. Oblasy, pow. kozieniekiego, 
4 włóki ornej ziemi, 3 włóki łąk, z których 
2 wł. torfu na 10 ł. głębokości. Od Wisły I w. 
od szosy 12 w. W razie żądania może być 
sprzedana łąka z torfem oddzielnie. Wiadomość 
na miejsen. 146—2 


w razie żądania z odstawą do domu). 


nych Radom, Ogrodowa Ne 448. 


| Zakład zdrojowo - kap 


NAJSILNIEJSZE SZCZAWY SODOWO-SŁONE i ŻELAZISTE. 


Kapiele mineraln-, zakład hydropatyczny połączony z pensjonatem » ra Kojączkow. 


skiego na Miedziusiu, kapjele rzeczne i t. d. 

Skład wód w aptekach: 

Karpińskiego, Złemińskiego i Trentleru w Warszawie. 

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów | 
2051—4 


tyczna i kefirowa. 


Sącz. Sezon od 20 maja. 
„Górnego i na „Miedziusiu.* — 


AARARARRRAR" ARARRARARRA 
RADOMSKIE TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 


Pieców Wapiennych 
„RUDA WIELKA.” 


Przystanek dr. żel. lwangr.-Dąbr., pod Radomiem. 
Przyjmuje obstalunki na wapno i miał wapienny rolniezy (wapno 


Zapotrzebowania uprasza się przysyłać do Zarządu Pieców Wapien- 


UFUYUNUYGUGYWYUUUUUUUUULUNUYU 


SZCZAWNICA. 


N?uczycialki, bony polki, niemki, skłepowe, 
ekonomi, lokaje, kucharze ze świadectwami 
do nmieszczenia. 


Bióro nauczycielskie M. Szenk. ul. Rwańska. 


Tamże sklep spożywczy bardzo dobrze pro- 
centujący i plac pod Radomiem do sprzedania. 
131—2 
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ielowy i klimatyczny. 


Zaklad inhalacyjny, kuracja ml eczna, żę- 
D-ra Heinricha, Kucharzewskiego,. Pr. 
Dojazd do stacji koleł Stary 


na kółkach 


DLA CHOREGO 
prawie nie używany 
DO SPRZEDANIA. 

Wiadomość w Re- 
dakcji. 
GG>0G>060 
DACHÓWKI GEMENTOWE 


posadzki, chodniki, schody, rury, żłoby, eę* 
brzyny i wszelkie inne wyroby w zakres fabry* 
kacji wchodzące poleca dla właścicieli domów; 
obywateli ziemskich i przemysłowców, 


Fabryka Wyrobów Cementowych 


„WOŚNIKI* 


(pod Radomiem). 


Szczegółowe cenniki ilustrowane oraz obja* 
śnienia można otrzymać u reprezontatu W-go 
Gustawa Mierzanowskiego w Radomiu (uliea 
Lubelska, dom Hempla, 

Bezpośredni stosunek z fabryką pod adro: 
sem: Władysław Pruszak, przez Radom w Wo 
śnikach, Cenniki na żądanie franco gratis. 

111—2 


$ Warszawska Szkoła Dentystyczna 
i Nowo-Miodowej Ne I. 
śnia r.b. Rok szkolny rozpocznie się z 
$ rzadzajacy Szkoła. 144—10 
rozbiorkę Inb materjał nowy nabędę. 
„Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


J(oaBoaeHo Ileasypow, r. Paqout 8 Maa 1899 r. 


Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


